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NIE MA POWROTU DO ROKU 1948
«/WOŁANIE do Moskwy odpra- 
" wy sekretarzy rządzących 

partii komunistycznych wraz z ich 
premierami, ministrami gospodar
czymi, wojskowymi i dyplomatycz
nymi, w pół roku zaledwie po wiel
kim zjeździe w czterdziestolecie re
wolucji bolszewickiej, wskazuje na 
głęboki kryzys w świecie komuni
stycznym. Zewnętrznym wyrazem 
tego kryzysu jest spór z Jugosła
wią.

WĘGRY ZDECYDOWAŁY
Od r. 1955 oczywiście nie Tito 

zmienił stanowisko ale Chruszczów. 
Chruszczów mógł mieć nadzieję, że 
za cenę liberalizacji stosunków w 
bloku sowieckim uzyska powrót Ti- 
ty do tego bloku. Nadziei tych nie 
zabił lekkomyślnie Tito. Zabił: je 
krwawe stłumienie powstania wę
gierskiego przez wojska sowieckie. 
Interwencja pancernych pułków so
wieckich na Węgrzech była tym 
momentem, w którym Chruszczów 
skazany został na powrót na drogę 
Stalina. Nic to, że zlikwidował „or
todoksyjnych“ stalinowców: Moło- 
towa, Kaganowicza, Malenkowa, na
wet Żukowa i Bułganina, skoro 
przejął ich politykę. A przejął ją, 
bo inaczej postąpić nie mógł po in
terwencji na Węgrzech. Między wi
zytą w Warszawie a interwencją na 
Węgrzech było tych kilka dni, w 
których mogło zmienić się politycz
ne oblicze świata, gdyby Sowiety 
miały na swoim czele polityków wy
sokiej klasy. Przy kompromitacji 
państw zachodnich mogły wówczas 
Sowiety przemienić swój system w 
rzeczywiste bOjusze z europejskimi 
sąsiadami, mogły dać narodom so
wieckim znacznie więcej wolności 
bez obawy rewolucji, mogły pozy
skać Titę i zdobyć niesłychanie 
mocną pozycję w Azji i Afryce. Mo
gły wreszcie wywrzeć tą polityką 
wpływ na opinię narodów zachod
nich tak wielki, że uzyskałyby roz
brojenie powszechne na korzyst
nych dla siebie warunkach.

Po interwencji na Węgrzech te 
możliwości przestały istnieć. Przy
wołano na nowo siłę i strach. Hasła 
pacyfikacji świata pozostały już 
tylko jako frazesy. Świat, chociaż 
z ociąganiem się i niechętnie, uznał, 
że „odwilż“ i „destabilizacja“ były 
tylko manewrami mającymi dopro
wadzić do władzy nowego dyktato
ra, były niejako hasłami wyborczy
mi, nie programem. Więc dlaczego 
Tito ma się zgodzić wobec Chrusz- 
czowa na to, na co nie chciał s^ę 
zgodzić przed dziesięciu laty wobec 
Stalina? Dlaczego Zachód ma wie
rzyć więcej Chruszczowowi niż wie
rzył Stalinowi?

DZIEDZICTWO
Chruszczów znalazł się w położe

niu Stalina. Każdy jest podejrza
ny, każdy jest potencjalnym wro
giem, kogo się nie trzyma całkowi
cie w ręku. Ostatecznie rządzić 
można tylko albo zaufaniem albo 
strachem. Zaufania nie ma. nawet 
w samej Rosji. Ale rządów strachu 
nie jest łatwo przywrócić tam, gdzie 
strach pękł. I wychodzi z tego dzi
waczna zygzakowata linia politycz
na, linia spleciona z przekonywania 
i gróźb, szantażu i represji. Chrusz
czów nie może już rządzić, jak Sta
lin, przy pomocy telefonu i skry
tobójstwa. Musi zwoływać zjazdy.

Widocznie w tej chwili potrzebna 
mu jest mobilizacja sił komuni
stycznych. Może chodzi tylko o Ju
gosławię, a może o rzeczy daleko 
większe. Warto w tym miejscu 
zwrócić też uwagę na dwa elemen
ty w rozumowaniu bolszewickim. 
Pierwszym z nich jest przekonanie, 
że w razie kryzysu gospodarczego 
„kapitał monopolistyczny“ szuka 
wyjścia w zbrojeniach i wojnie. To 
jest niekwestionowana dotąd nauka 
Lenina. Recesja gospodarcza w Sta
nach Zjednoczonych może budzić 
najczarniejsze myśli w niektórych 
kołach sowieckich. Po drugie w 
przekonaniu Rosjanina Ameryka 
jest wrogiem odległym i ideowym; 
wrogiem realnym, powalonym, ale 
budzącym wciąż grozę, są Niemcy. 
Perspektywa uzbrojenia armii nie
mieckiej w broń atomową budzi 
wszystkie kompleksy i niepokoje.

REAKCJA I „REAKCJA*
Mobilizacja polityczna komuniz

mu to jest nie tylko mobilizacja 
wielkich jednostek, uporządkowa
nie stosunków między państwami 
podległymi centrali moskiewskiej, 
to jest także mobilizacja wewnątrz 
tyhc państw, uporządkowanie sto
sunków wewnątrz poszczególnych 
partii komunistycznych i między 
tymi partiami a aparatem państwo
wym. Takie porządkowanie odby
wa się w Polsce już od blisko roku. 
Ostatnio zmieniono redakcję „No
wej Kultury“, usunięto od kierowa
nia odrodzonym harcerstwem Ka- 
mińskiego i jego zwolenników, za
kazano publikacji z dziejów Armii 
Krajowej. Zaczęły się pierwsze od 
Października procesy przeciw księ
żom, pisze się o konieczności 
„ochrony“ robotników rolnych, pra
cujących u gospodarzy. Podatki dla 
prywatnego rzemiosła podniesione 
o sto procent w tym roku.

Tło tych reakcyjnych (w ścisłym 
tegc słowa znaczeniu) poczynań 
znakomicie oświetla referat, jaki 
wygłosił na zamkniętej odnrawie

c o
W PARYŻU

Nie wiemy jaka będzie dokładnie 
sytua^a we Francji w chw .li. gdy ten 
numer dotrze do rąk Czytelnika. Ale 
na pewno nie będzie dobra. Bo nie 
widać, jak można by odrobić skutki 
działalności, czy braku działalności, 
dwóch pokoleń w ciągu dwu tygodni.

Już w okresie Trzeciej Republiki 
rozpowszechnił się ściśle konsump
cyjny stosunek do ojczyzny we Fran
cji. Pod powierzchnią uroczystego 
patriotycznego frazesu postępował roz
kład. Ostatnią bodaj reakcją dowo
dzącą zdrowia społeczeństwa były de
monstracje z okazji afery Stawiskie
go w latach trzydziestych, choć i tu 
poszkodowanie osobiste grało sporą 
rolę. Tymczasem w latach między
wojennych stronnictwa francuskie 
zmieniły się w „grupy interesów“. 
Dyrygujący z ukrycia życiem poli
tycznym Republiki Wielki Wschód 
wolnomularski stał się rodzajem wiel
kie’ „combine“. Francja wycofała 
się z Europy środkowej, zrezygnowa
ła z własnej polityki światowej. We
szło w zwyczaj omijanie problemów 
zamiast ich rozwiązywania.

Kampania roku 1940 wykazała roz
kład armii i społeczeństwa. Pewna 
reakcja i chęć głębszego poszukiwa
nia zła. wywołana wstrząsem klęski, 
otrzymała patronat kapitulacyjnego 
rządu Petaina i została skompromito
wana. Obcy przepędzili Niemców i 
przywrócili Francji formalną pozy
cję mocarstwa. Odtąd już nie roz
wiązano "adnego problemu. Nie by
ło rządu. W pierwszej chwili po od
zyskaniu wolności wydawało się, że 
powstaje nowy, trójpartyjny układ 
polityczny: komuniści, socjaliści i 
chrześcijańska demokracja, ale to się 
rozpełzło. Rozpełzła się także nowa 
partia generała de Gaulle. Pod naci
skiem aliantów wycofano się z Syrii. 
Przez brak planu i decyzji przegrano 
stosunki z Wietnamczykami i straco
no później Indochiny. Znowu bez żad
nego planu i decyzji wypuszczono Ma
roko, potem Tunis. Dano autonomię 
części czarnych kolonii, ale bez 
korzyści międzynarodowej i bez 
wdzięczności Murzynów, wszystko w 
jakiś nieprzyjemny sposób, określany 
po francusku słowem „mesquin“. 
Przyjęto ogromną pomoc amerykań
ską. oddano decyzje w najistotniej
szych dla Francji sprawach w ręce 
amerykańskie, jednocześnie wymy
ślając na Amerykę i nie przeciwsta
wiając nic jej polityce. I wreszcie w 
sprawie Algieru przez lata ani kon
sekwencji, ani planu.

Wobec zaniku funkcji rządu w spo
łeczeństwie, politykę indochińską, po
tem afrykańską coraz bardziej robili 
wojskowi (bo bez polityki jakiejś 
obejść się nie można). I oto doszło 
do tego, że ci wojskowi w końcu ogło
sili się rządem w Algierze, podporząd
kowali sobie Korsykę, potem lotnic
two i marynarkę i zażądali oddania 
w Paryżu władzy generałowi de 
Gaulle. Ponury paradoks sytuacji 
na tym polega, że de Gaulle nie bu
dzi entuzjazmu narodu, co więcej, 
nikt się po nim nie spodziewa wielkie
go programu politycznego. Po pro
stu, ponieważ przestał istnieć rząd, 
pozostały na placu głównie dwie si
ły: korpus oficerski i partia komuni
styczna. Komuniści głoszą program 
wycofania się z Algieru i dlatego 

redaktorów i propagandzistów par
tyjnych w Warszawie Andrzej 
Werblan, powracająca gwiazda ko
munistyczna, niegdyś sekretarz 
Bieruta, potem odwilżowiec, obec
nie porte-parole Partii wobec pra
sy. Stwierdził on bez ogródek, że 
większość społeczeństwa polskiego 
jest przeciw Partii, że chłopi są 
„drobnomieszczanami“, inteligen
cja myśli „burżuazyjnie“, robotnicy 
są ciemni i ogarnięci falą „odpły
wu“ politycznego. Partia nie ma 
ludzi, którzy mogliby wygrać dy
skusję z przeciwnikami. W tych 
warunkach konieczny jest powrót 
ć metod administracyjnych, do 
przymusu w dziedzinie kultury i 
prasy, propagandy i wychowania. 
Partia ustąpić nie może, bo gdyby 
nie było „dyktatury proletariatu“, 
natychmiast nastąpiłby „terror 
kontrrewolucyjny“. Obraz ten mo
że być tu czy ówdzie przejaskrawio
ny ze względów wewnętrzno-partyj- 
nych, ale w zasadzie jest niewąt
pliwie prawdziwy. Partia komuni
styczna w Polsce ma społeczeństwo 
przeciw sobie. Partia ta nie ma lu
dzi do walki ideowej, ma tylko unk-

większość Francuzów woli rządy ar
mii i de Gaulle'a.

W ALGIERZE
Wielu Polaków wykarmionych na 

prasie anglosaskiej nie może zrozu
mieć. dlaczego Francuzi nie chcą dać 
Algierowi niepodległości. Otóż trze
ba pamiętać, że Algier to nie są Indie, 
to nie jest nawet Afryka Południo
wa. Półtora miliona Francuzów al
gierskich. to nie tyl’ •: silna i iej- 
sz'\ść w kraju. Miimt algiers.,.,. są 
francuskie w znaczni yyższyrn stop
niu niż miasta południowo-afrykań- 
skie są „białe“. Gdyby powstała arab
ska republika w Algierze, rząd jej 
musiałby urzędować we francuskim 
mieście, a tak samo zarządy prowin
cjonalne. Najbardziej demokratycz
ne wybory dałyby francuskie rady 
miejskie w Algierze, Oranie czy Kon
stantynie. Arabi afrykańscy zaś nie 
są Anglikami czy nawet Irlandczyka
mi i. przy palącym problemie demo- 
graficzno-ekonomicznym, rzecz za
kończyłaby się prawie na pewno rze
zią. À wszystko j kilkadziesiąt mi
nut lotu od v brzeża Francji.

W KATMANDU
Nacjonalizm ogarnął nie tylko pół

nocną Afrykę. Coraz ostrzej wystę
puje on w Azji. Gdy zabrakło wspól
nego wroga w postaci mocarstwa ko
lonialnego. narodowości miejscowe 
zaczynają walczyć o miejsce, prze
kreślając nieraz pozostałe po okresie 
kolonialnym formacje państwowe.

Na przykład mamy nie tylko spór 
indyjsko-pakistański, ale obecnie i 
spór indyjsko-nepalski. To do nie
dawna najbardziej niedostępne pań
stwo świata, królestwo Nepalu, wpro
wadza własne linie lotnicze i prze
kreśla układ z Indiami, które dotąd 
obsługiwały komunikację w Himala
jach.

Równocześnie na Cejlonie ogłoszo
no stan wyjątkowy. Jest to wyni
kiem krwawych walk, w których było 
wielu zabitych. Walki toczą się mię
dzy Syngalezami, p erwotnymi miesz
kańcami wyspy a napływowymi (z 
Indii południowych) Tamilami, sta
nowiącymi znaczną część ludności.

I z tegoż samego dnia trzecia wia
domość : w konstytucji dla Singapu
ru zastrzeżono specjalnie ochronę 
mniejszości autochtonicznej malaj- 
skiej przed przewagą napływowej 
większości chińskiej.

W MOSKWIE
Kogo witają radośnie i uroczyście 

władze sowieckie w Moskwie? Go
ścia zaproszonego przez Mikojana. 
Kto jest tym gościem? Herr Beitz. 
Kto jest Herr Beitz? Jest to dyrek
tor generalny koncernu Kruppa.

Przez lata propaganda komuni
styczna szermowała nazwiskiem 
Krupp. Był to symbol: połączenie 
kapitalizmu, militaryzmu i niemiec
kiej agresji. Wzór wroga. W prasie 
Wychodzącej w Polsce jeszcze cał
kiem świeżo czytać można było o 
Kruppie w tej roli. A teraz dyrek
tor generalny zakładów Kruppa przy
bywa na zaproszenie Mikojana. Czy 
propaganda sowiecka nada tej wizy
cie rozgłos? 

cjonariuszy, i to przeważnie niezbyt 
gorliwych. Nie może rządzić, mo
że tylko administrować.

Społeczeństwo polskie przed dwo
ma laty wykazało duże opanowa
nie. Wykazało gotowość milczenia 
o swoich krzywdach i uznania kon
sekwencji swego położenia geopoli
tycznego, byleby mu dano możność 
rządzenia się we własnym kraju, 
choćby z zachowaniem pozorów ,so
cjalistycznych“. Tej możność nie 
uzyskało, a wina nie jest tu wy
łącznie po stronie Sowietów, bo 
współodpowiedzialność ponosi Go
mułka i jego grupa : bardziej im 
zależało na komunizmie niż na Pol
sce.

Na tych nastrojach, na tym sta
nowisku, jakie ujawniło się przed 
dwoma laty, usiłuje obecnie grać 
grupa „Paxu“. Ogłosiła ona nowe 
„hasła majowe“. Na pierwszym 
miejscu swego programu stawia 
„przywództwo Związku Radzieckie
go“. Idzie więc w podległości d< 
Sowietów dalej niż kierownictw o 
polskie., kompanii, które gło
si rówmość partii komunistycznych 
wszystkich krajów. Dalsze hasło

ć. . .
W gruncie rzeczy u bolszewików 

pogardę budzą socjaliści demokra
tyczni. a wielcy kapitaliści — szacu
nek.

W WARSZAWIE
Ruch wyjazdów zagranicznych z 

Polski zmniejszył się w pierwszym 
kwartale tego roku bardzo znacznie 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. 
Odegrały tu niewątpliwie rolę prze
pisy c paszportach i opłacaniu bile
tów przez zapraszających. Przede 
wszystkim jednak skończyła się fala 
pierwszych wyjazdów'. pierwszych od
wiedzin krewnych zagranicą.

W pierwszym kwmrtale te< roku 
prywatnie „do krajów kapitalistycz
nych“ wyjechało, wedle danych urzę
dowych. tylko niespełna -5 tysięcy 
osób. Z tego odwiedziło Niemcy 1826 
osób. Anglię 1019, Francję 854, Sta
ny Zjednoczone 438. Belgię 186. Ka
nadę 144, Austrię 100 i Szwecję 86. 
Są to cyfry jak na normalne stosunki 
współczesne bardzo skromne, nie do 
porówmania z ruchem między kraja
mi zachodniej Europy.

W tym samym czasie opuściło Pol
skę na stałe prawie osiem razy więcej 
osób. Mianowicie blisko 35 tysięcy 
osób emigrowało do Niemiec w ra
mach akcji łączenia rodzin, a prze
szło tysiąc wyemigrowało d<» Izraela. 
Emigracja do innych krajów była mi
nimalna: po paręset osób wyjechało 
do Stanów Zjednoczonych. Kanady i 
Australii, po sto kilkadziesiąt do An
glii i Francji.

W POZNANIU
Poznański „Kaktus“ przedstawia 

skuteczny sposób walki z kapitaliz
mem : „Spośród naszych działaczy go
spodarczych (zwiaszcza handlowych) 
da się bez większego trudu wytypo
wać liczną i wypróbow aną ekipę, któ- 
ra ~ P° Przemyceniu na Zachód i 
umiejętnym rozmieszczeniu w' klu
czowych ogniwach gospodarki — do
prowadzi w’ krótkim czasie kapita
lizm do ruiny“.

Tamże dowrcip (skonfiskowany 
przez cenzurę) : „Jaka jest najlepsza 
droga do socjalizmu? Najdłuższa“. 

tegoż programu głosi konieczność 
„centralizmu demokratycznego“', 
to znaczy totalizmu. Natomiast 
„Pax“ żąda „wieloświatopoglądo- 
w'ości“ państi a komunistycznego. 
Jest to oczywisty nonsens, ale non
sens ten ma wymowę. Świadczy on, 
że wedle oceny tej grupy społeczeń
stwo polskie, mimo całej nienawiści 
mas do Sowńetów, łatwiej pogodzi
łoby się ze zwierzchnictwem sowiec
kim niż z komunizmem.

RE-MOBILIZACJA
A chwila do przypomnienia goto

wości uznania przez tę grupę bez
względnego prymatu sowieckiego 
jest sposobna. Przecież cały spór 
z Jugosławią nie toczy się, wr grun
cie rzeczy o Ideologię. Ideologia k 
munistyczna jest martwa. Chod 
o prymat Sowietów, chodzi o to, so 
ostatni ■ znowu stalinowskimi sł 
wami nazywa się „strzeżeniem jak 
źrenicy oka jedności obozu socjali
stycznego“. Chodzi o mobilizację 
bloku komunistycznego.

Zjazd moskiewski w listopadzie 
roku ubiegłego, w czterdziestoleci 
rewolucji, mimo fajerwerku z 
pierwszym sputnikiem, nie był zdol
ny tej mobilizacji dokonać. W cią
gu tego roku Chruszczów usunął 
współzawodników do władzy, wrziął 
pełną odpowiedzialność. W ciągu 
tego roku spotkało nowy rząd - 
wńccki wielkie niepowodzenie go
spodarcze, zw łaszcza w rolnictwie, i 
szereg niepowodzeń w polityce 
światowej. Od roku 1955 zawiodły 
nie tylko nadzieje na odzyskanie 
Jugosławii, zawiodły nadzieje na 
rozłożenie polityczne Zachodu. Je
steśmy daleko od wizyty Chrusz
czowi i Bułganina w Belgradzie, 
ale także daleko od ich pobytu w 
Genewie. Chruszczów nie wypeł
nił wielu nadziei swoich towarzy
szy. N e może on w dodatku, żeby 
użyć zwrotu Churchilla, być likwi
datorem imperium. Musi więc tym 
bardziej przywrócić naderwaną jed
ność dziedzictwa po Stalinie, zmu
sić do uległości wszystkie partie i 
wszystkie rządy bloku komuni
stycznego. Więź ideologiczna oka
zała się pozorna i słaba. Akcent 
przenosi się na sprawy gospodarcze 
i wejskowe, na przymus.

Od roku 1948, roku zerw ania So
wietów' z Titą i roku zerwania z po
zorami demokracji w Polsce, minę
ło lat dziesięć. Zmieniło się przez 
to dziesięciolecie bardzo wieie. Ale 
nie zmieniła się istota komun zmu. 
Oni nie potrafią zdobyć się na nic 
nowego. Potrafią tyfko kręcić się 
w kółko, tylko weacać do tego, co 
było lat temu dziesięć. Tylko, że 
historia nie zna powTotów. Czas 
jest zjawiskiem jednokierunko
wym. A kierunek ten wryznacza 
nieunikniona entropia, czyli utrata 
energii, życie polega na pojawia
niu się nowych sił, równoważących, 
przełamujących entropię. W komu
nizmie jest tylko mechanika, nie 
ma nowych, rodzących się sił. Toteż 
widoczna jest wr nim nieubłagana, 
nieunikniona entropia. Nie ma po
wrotu do roku 1948. To znaczy 
można pow-rócić na pozycje roku 
1948, ale ze zmniejszonymi siłami, 
z osłabioną energią.

Na kryzys komunizmu w Sowie
tach i w’ śwdecie nie znaleziono do
tąd żadnego lekarstwa. Nie zna
lazła go i nowa konferencja w Mo
skwie.

w. w.

MATERIAŁY, ŻYWNOŚĆ
LEKARSTWA do KRAJU

WYŚLESZ NAJKORZYSTNIEJ PRZEZ

P.C. STORES
STEFAN BREWKA
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Cennik, zawierający ponad 700 pozycji, wysyłamy bezpłatnie 
na żądanie.
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ADAM niebieszczański

Św. Krzysztof w Pomarańczy
Nowy Jork w maju.

Nowojorski Daily News“ specjali
zuje się w ogłaszaniu krótkich ale 
jędrnych listów do redakcji. W okre
sie funkcjonowania planu Marshalla 
jeden z czytelników tak napisał: 
Dziwnym zbiegiem okoliczności ja i 

Wielka Brytania cierpimy na tę sa
mą dolegliwość: brak dolarów. Czy 
Szanowna Redakcja zechciałaby mi 
doradzie w jaki sposób mógłbym się 
włączyć w plan Marshalla“?

Onegdaj inny z czytelników7 zain
teresował się sprawami międzynarodo
wymi, co się na szpaltach tego izola- 
cjonistycznego dziennika zdarza dość 
rzadko: ,»największym sukcesem ame
rykańskiej polityki zagranicznej na 
przestrzeni ostatnich sześciu czy oś
miu miesięcy było to, że nasz wice
prezydent uszedł z życiem, z wizyty w 
zaprzyjaźnionej Wenezueli“.

TYLKO TORREADORZY
WCHODZĄ MIĘDZY BYKI
Przygody Nixona w Ameryce ła

cińskiej są oczywiście różnie komen
towane. Demokraci uważają wybryki 
anty-amerykańskie za dowód fiaska 
polityki zagranicznej Dullesa i jednym 
tchem wymawiają: Peru, Wenezuelę, 
Liban, Algier i nawet Paryż, doma
gając się nowego „agonizing re- 
appraisal“. Republikanie spod znaku 
,.Daily News“ i bratniej „Chicago 
Daily Tribune“ też widzą w tych wy
darzeniach potwierdzenia swej trady
cyjnej linii i żądają, by Waszyngton 
raz na zawsze zaprzestał zadawania 
się z zagranicą, a zaoszczędzone w ten 
sposób pieniądze podarował podatni
kom w postaci obniżki podatku do
chodowego. Dulles rozkłada ręce i 
pyta co można zrobić w sytuacji, gdy 
tłum pali bibliotekę amerykańską w 
Libanie za to, że Stany Zjednoczone 
są antyarabskie, a w Algierze za to, 
że są pro-arabskie. Gdy się nie ma 
zasad moralnych i nie podlega kon
troli społeczeństwa, to można w Delhi 
oddawać Kaszmir Indiom, a w Dacca 
Pakistanowi, potem zaś w „Izwiestii“ 
słówkiem o tym nie napomknąć. Gdy 
jednak amerykański sekretarz stanu 
opowiedział się w stolicy indii za u- 
trzymaniem praw7 Portugalii do Goa, 
pierwszy zaatakował go zato kores
pondent nowojorskiego „Timesa“ w 
Delhi.

Osobiście nikt nie ma pretensji do 
Nixona, pozą może sztywnymi dyplo
matami republik łacińskich, którzy 
nie pochwalają, gdy dygnitarz zagra
niczny odstępuje od protokółu i mie
sza się z tłumem. Całowanie niemo
wląt, klepanie się po plecach i ściska
nie rąk przechodniom nie należy do 
rytuału zarozumiałych potomków hisz
pańskich grandów. „Tylko torreado
rzy wchodzą między byki“ — powie
dział jeden z ambasadorów południo
wo-amerykańskich w Waszyngtonie 
na marginesie spontanicznej wizyty 
Nixona na uniwersytecie w7 Limie.

W Caracas wszakże jeden z lokal
nych nafciarzy dal takie ogłoszenie 
dc pism codziennych: „Jak zareago
wałaby Moskwa, gdyby Polacy przyj
mowali Chruszczowa tak. jak my 
przyjmowaliśmy Nixona“ !

Myślę, że główną przyczyną kłopo
tów amerykańskich w państwach, 

które wedle wszelkich reguł gry mię
dzynarodowej powinny być przyjaźnie 
iia-stawione wrobec Stanów Zjednoczo
nych jest brak kontaktu przedstawi
cieli tych ostatnich ze społeczeństwa
mi krajów7, w których są akredytowa
ni. Mówili mi to autochtoni w Birmie, 
Pakistanie i wielu innych krajach. 
Amerykanie kontaktują się tylko z 
rządami, a poza tym żyją wdasnym ży
ciem. Rosjanie i czeiwvoni Chińczycy 
wchodzą między lud : włóczą się po 
wsiach, mieszają z tłumem miejskim, 
zaglądają na uczelnie, odwiedzają 
biura i mieszkania pi>wvatne. Ame
rykanie patrzą na tubylców z okien 
Ćadillaców. Szczęśliwie Nixon do
strzegł ten objaw w republikach ła
cińskich i odgraża się, że przeprowadzą 
z Dullesem reformy.

NASTĘPNA WOJNA BĘDZIE 
„LULU“

Gdy podbrzusze Europy od Algieru 
de Libanu trzęsie się w kurczowych 
drgawkach, sekretarz obrony narodo
wej w Pentagonie, Neil McElroy, 
drogą logicznych skojarzeń myśli o 
wojnie. Skromnie w cieniu nowego 
wielkiego sputnika pow7stał STRAĆ, 
stu-pięćdziesięcio tysięczny korpils u- 
derzeniowy, pod dowództwem genera
ła Sinka z Fort Bragg. 82 i 101 dy
wizje powietrzne stanowią trzon tego 
korpusu strategicznego, który w ciągu 
kilku godzin może być przerzucony o 
tysiące mil z pełnym wyposażeniem. 
McElroy powiedział dziennikarzom, 
ze nie wierzy w małe wojny. Jak już 
do czegoś dojdzie, niech to będzie na 
solidną skalę. Amerykańskie plano
wanie wmjskowe obliczone jest na 
zbudowanie zapory przeciw wojnom. 
, Jeśli nam się to nie uda“ — dorzucił 
dawny fabrykant mydła — „świat 
jest w prawdziwym troublu. Następ
na wojna będzie lulu“! Dziennikarzy 
tc zainteresowało: „Chruszczów po
wiedział, że nas pogrzebie, co Pan na 
to“? McElroy nie miał wątpliwości: 
„My pogrzebiemy Chruszczowa. On 
dobrze o tym wie i dlatego myślę, że 
na jakiś czas będziemy mieli spokój“.

Uwaga o fabrykantach mydła nie 
cznacza, że mam zastrzeżenie co do 
kwalifikacji sekretarza obrony. Wy
soki przemysłowiec w7 Pentagonie, o 
kędzierzawych włosach i sympatycz
nym uśmiechu, poczyna sobie bardzo 
dobrze w przeciwieństwie do wielu 
polityków, którzy włóczą się po kraju, 
zapatrzeni w magiczną cyfrę „1960“ 
i zapełniają szpalty dzienników prze
mówieniami na wszystkie tematy, 
przysparzając jedynie kłopotów Dul- 
iesowi. Prawda, że McElroy wypro
dukował pomarańcze, a Moskwa sput
niki. Ale w pomarańczach jest medal 
św. Krzysztofa, zainstalowany przez 
katolika-mechanika Pawła Lipińskie
go z „Martin Company“, a w sputni
kach są co najwyżej zdechłe psy. Do
żyliśmy zaś czasów, gdy lepiej nie 
polegać wyłącznie na napędach odrzu
towych i mocach nuklearnych. Jak 
powiedział Lipiński: „próbowaliśmy 
dwa razy, nie wyszło! Pomyślałem 
sobie więc, że trochę ekstra pomocy 
nie zawadzi“! I pomorańcza poszybo
wała w przestworza ze św7. Krzyszto
fem.

POWIEŚĆ

EGZOTYCZNY EARL’S COURT
Jerzy Peterkiewicz. Future to let. 

Heinemann. London 1958. Str. ... Cena 
15/6.

Jerzy Pietrkiewicz zdobył sobie 
trw7ałą pozycję na angielskim rynku 
wydawmiczym. Jego now’a, trzecia, 
powieść angielska jest najbardziej 
„powieściowa“ i najbardziej „rynko- 
wa“. Jego .poprzednie powieści („The 
Knotted Cord“ i „Loot and Loyalty“) 
miały duże walory poetyckie, bardzo 
staranną i oryginalną konstrukcję i 
tło dla publiczności angielskiej zupeł
nie egzotyczne (wieś polska lat dwu
dziestych, wyprawa Dymitra Samo
zwańca). Fabuła ich była raczej 
ezoteryczna, daleka od zainteresowań 
masowego odbiorcy. #

..Future to Let“ zachowmje staran
ność konstrukcji i poetyckość ujęcia, 
ale wprowadza sensacyjną fabułę. 
Należy do literatury bardziej popu
larnej, do tego typu, który Graham 
Greene określa w7 swojej twórczości 
jako „Entertainment“. „Future to 
Let“ ma nawet tematycznie znaczne 
podobieństwo do Greene‘a „Ministry 
of Fear“: kontrast między zwyczaj
nym życiem londyńskim a wijącym 
się pod jego powierzchnią spiskiem 
obcego mocarstwa. Temat to zresz
tą w literaturze angielskiej nie no
wy: ma takie dostojne precedensy jak 
„Secret Agent“ Conrada czy „The 
Man Who Was Thursday“ Chesterto- 
na. Można by się także dopatrzyć w 
now7ej powieści Pietrkiewicza pew
nych wpływów Koestlera („Darkness 
at Noon“) a nawet Straszewicza 
(„Turyści z bocianich gniazd“). 
Wszwtkie te analogie są jednak dru
gorzędne. Pietrkiewicz jest pisarzem 
zupełnie oryginalnym. Ma własny 
język, gorąco chwalony przez kryty
ków angielskich („Times Literary 
Supplement“. „The Observer“), któ
rego czystość przeciwstawiono nawet 
egzotycznej sztuczności języka Con
rada. Ma własny sposób obserwacji 
życia, polegający przede wszystkim 
na chwytaniu elementu dziwaczno- 
ści. Element to zresztą cieszący się 
wielką popularnością w literaturze 
angielskiej. Ma oryginalne poczucie 
humoru, bardzo odległe od angielskie
go „sense of humour“, bo nie przy
wracające proporcji zjawisk, ale je 
odwracające. Przy całym humorze 
Pietrkiewicz zachowuje coś z polskiej 
postawy wieszcza.

Trzecia powieść Pietrkiewicza jest 
niewątpliwie postępem z punktu wi
dzenia techniki powieściowej, dostęp
ności i stylu. Jest jednocześnie zej
ściem poety o piętro niżej w stronę 
czytelnika.

„Future to Let“ ma temat polski, 
ale przedstawiony oczyma Anglika. 
Ów angielski bohater pow7ieści dosta- 

je w spadku po mało znanym wuju 
dom na EarFs Courcie, a w nim loka
torkę Polkę i przez nią wciągnięty zo- 
staje w egzotyczny świat polskich 
emigracyjnych zawiłości, komicznych 
i tragicznych. Ten „normalny“ i po
zornie bezbarwny Anglik jest najlep
szą postacią powieści, a kontrast mię
dzy jego życzliwym „bewilderment“ a 
życiem kolonii polskiej zabarwia 
wszystkie wydarzenia w jedyny spo
sób. W oczach Anglika środowisko 
Polaków z EaiTs Court jest zrazu tyl
ko groteskowe. Potem spod tej gro
teski wychyla się rzeczywista trage
dia niewoli kraju, spisku komuni
stycznego i śmierci. A potem wszyst
ko mija jak sen, z chwilą sprzedaży 
domu. Element romansu reprezentu
je polska lokatorka. Jest ona typem 
niepolskim i literackim, typem Ro
sjanki z literatury polskiej. Ten cha
rakter głównej postaci kobiecej po
głębia atmosferę dziwaczności, a o to 
autorowi chodzi.

Anglik Pietrkiewicza widzi oczywi
ście środowisko polskie zupełnie ina
czej niż my je widzimy. U cudzoziem
ców uderza przede wszystkim to, co 
jest odmienne i niezrozumiałe. Gro
teska jest więc literacko uzasadniona 
i dobór dziwacznych typów mieści się 
w granicach prawdopodobieństwa 
poetyckiego. Dopóki Pietrkiewicz 
opisuje ludzi poszczególnych, ich za
jęcia i ich wzajemne stosunki (choć 
i tu nie brak pewnych nieprawdopo
dobieństw: na przykład Anglicy za
uważają z reguły jako jedną z pierw
szych rzeczy polski katolicyzm — w 
powieści Pietrkiewicza nie ma naj
mniejszej wzmianki, która by wska
zywała, że Polacy mają, jeżeli nie już 
jakieś wyznanie, to bodaj jakiś oby
czaj religijny) — trzyma się tego 
założenia. Gdy wszakże przycho
dzi do opisu stosunków politycz
nych emigracji, autor, może nieświa
domie zupełnie, wypada z roli: grote
ska widziana oczami Anglika zamie
nia się w satyrę widzianą oczami Po
laka. I to w satyrę nie współczesny, 
lecz sprzed lat kilkunastu. Odnajdu
jemy tu echo polskiego emigracyjne
go satyryka z czasów wmjny, Pietr
kiewicza, walczącego z rządem Miko
łajczyka i jego pseudo-chlopów.

Autor ma prawo dobrać do swej 
powieści takie typy ludzkie, jak mu 
się podoba i nikt nie może mu zarzu
cić, że wybiera typy niereprezentacyj- 
ne dla środowiska. Z chwilą jednak, 
gdy usiłuje przedstawić samo jądro, 
czy szczyt pewnej społeczności, na
wet jeśli przedstawia, je satyrycznie, 
ta satyra musi mieć jakiś związek 
z rzeczywistością społeczną. A jakiż 
związek z rzeczywistością społeczną 
polskiego Londynu ma elita, w której 
nie ma ani jednego intelektualisty, 
ani jednego człowieka z wykształce
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niem a wszyscy działacze należą do 
zwalczających się partii chłopskich?

Jako satyryk natomiast doskonały 
jest Pietrkiewicz w odtworzeniu po
staci reżymowego pisarza-propagan- 
dzisty, Atramenta. Typ jest odmalo
wany „eon amore“, bezlitośnie i sub
telnie. Najzabawniejsze partie książ
ki. co podkreśla i krytyka angielska, 
związane są właśnie z postacią Atra
menta i jego przygodami.

Pod względem językowym książka 
jest dziełem nie tylko poety ale i ling
wisty. Nazwiska, zarówno polskie jak 
i angielskie, dobrane są niezwykle 
przemyślnie. Polonizmy angielszczyz
ny polskiej, choć oddane nie fotogra
ficznie. doskonale odtwarzają atmo
sferę polskiego sposobu robienia błę
dów. Odmienny charakter języków 
pozwala uwypuklić różnice psycholo
giczne.

Bardzo trafne psychologicznie jest 
także zakończenie. Czytelnik polski 
gotów był przyjąć, że angielski boha
ter powieści związał się dość trwale 
ze środowiskiem polskim, w którego 
życiu tak czynny brał udział. Tym
czasem okazuje się, że koniec roman
su z Polką jest zarazem końcem 
wszelkich zainteresowań polskich bo
hatera, który bez bólu powraca do 
swojej obojętnej samotności.

★
„Future to Let“ wydane zostało 

pod zmienionym nazwiskiem : Peter- 
kiewicz zamiast Pietrkiewicz, Ten 
„spelling“ ma ułatwić Anglikom wy
mowę trudnego nazwiska (na które 
autor pracował ćwierć wieku). Ale, 
w takim razie, czemu przed tekstem 
„The Knotted Cord“ był mały wykład 
jak wymawiać imię „Jerzy“, kiedy tak 
prosto można było napisać „George“? 
Czym Jerzy lepszy od Piotra?

Nie warto by o tym pisać, gdyby 
Pietrkiewicz nie opracował specjal
nego wywiadu z p. Christine Broke- 
Rose, w którym oświadcza, że coraz 
mniej jest pisarzem cudzoziemskim 
piszącym po angielsku, a coraz więcej 
pisarzem angielskim piszącym na 
egzotyczne tematy i że uważa za swój 
obowiązek „odsłaniać dętość sloga
nów społecznych czy politycznych“. 
Ten ostatni zwrot jest typowym przy
kładem dobudowywania ideologii do 
życia. Każdy pisarz chce mieć jak 
najszerszą publiczność, jak najwięk
szą arenę twórczości, nie można ocze
kiwać od każdego, że uzna sens hero
icznego wyrzeczenia, jakim jest trzy
manie się narodowego „ghetta“, gdy 
talentem i pracowitością wy walczył so
bie dostęp do literatury w najbardziej 
rozpowszechnionym języku świata. 
Ale po co zaraz ta wieszcza rola, owo 
„odsłanianie“ . . . czego? w.
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DOJRZEWANIE
Sięgając pamięcią w początki swe

go życia/dość łatwo oznaczyć grani
cę między wczesnym chłopięctwem a 
młodzieńczością. Nie jest to jeszcze 
dojrzałość, ale wielki krok ku niej, 
gdy umysł ze stanu bierności prze
chodzi w stan czynny w7 samoistniej- 
szym oparciu o poczucie jaźni. Od 
tej chwili jakoś świadomiej się ży- 
je'i bardziej celowo, czepiają się gło
wy idee, a serca — uczucia bardziej 
skomplikowane. Nawet uczyć się ła
twiej. młodzieniec zaczyna opanowy
wać czynnie sytuacię swoją w szko
le, gotów jest pomagać w nauce in
nym. zarabiać w ten sposób na swo
je utrzymanie, żeby ulżyć rodzicom. 
Co do mnie widzę swoją tego rodzaju 
przemianę w porze przejścia do kla
sy piątei w r. 1880. Miałem wtedy 
lat 15. Zaczyna się tutaj nowy okres 
zdobywania świata na swoją rękę i 
uniezależniania się od domu rOdzin- 
negO. • - KINowe mieszkanie pp. Swidow było 
znacznie dogodniejsze. Znajdowało 
się ono na ulicy Kapitulnej, wygiętej 
lukiem od Placu Katedralnego do dzi
siejszej kolejowej. Zajmowało ono 
dom parterowy należący do posiadło
ści pp. Bzowskich, z ogródkiem i od 
tyłu podwórzem. Stancję tę prowa
dziła p. Rozalia Swidowa ze swoją 
matką, p. Leokadią Kamieńską. Pie; 
czę męską roztaczał nad całością mąż 
p. Rozalii, Florian Swida, urzędnik 
Tow. Kredytowego Ziemskiego.

Czuję potrzebę wspomnienia o tej 
rodzinie. Był to przezacny dom, je
den z tych smutnych, strąconych z 
wyżyn dobrobytu, których wówczas 
pełno było w Polsce. Po uwłaszcze
niu włościan chwiały się wielkie go
spodarstwa rolne, obliczone ekono
micznie na pracę pańszczyźnianą i po 
trochu padały, właściciele zaś prze

nosili się do miast, aby tu poczynać 
życie zarobkowe.

~ W dwu dużych pokojach gnieździło 
się chłopców dziesięciu czy dwunastu, 
Pokój stołowy oddzielał je od miesz
kania gospodarzy. Dom miał dwa 
ganki, z tych jeden należał do ucz
niów, drugi, obrośnięty winem, do 
rodziny Swidów. Siadywała tam. la
tem z wnuczkami sędziwa p. Kamień
ska, pochylona nad robótką. Nie za
znała tam jednak spokoju, harcują- 
cy bowhem przy piłce chłopcy bez 
ustanku wrzeszczeli bez żadnej zresz
tą potrzeby. Aż dziwne, że to drze
wc w udeptanym ogródku nie uschk) 
— widziałem je teraz. Te same ko
nary błogosławiły naszej młodocia- 
ności.

Było więc ludno w tym domu. Pp. 
Swidowie mieli czterech synów i dwie 
córki. Najstarszy Kazimierz był już 
urzędnikiem banku; Stefan, potem le
karz w Stopnicy, był początkowo mo
im korepetytorem, kończył właśnie 
szkołę; Adaś dorastał, najmłodszy 
Florek był dzieckiem. Starsza córka 
Lucyna była moją rówieśniczką, Ma- 
lylka zaczynała szkołę. Obie chodzi
ły na pensję pani Glixelli. żywo mam 
w pamięci cały ten dom wysoce kul
turalny i szlachetny, z godnością do
stosowujący się do skromnych wa
runków istnienia i ciężkiej pracy. 
Teraz bodaj lepiej widzę i pojmuję 
melancholię tych warunków pracy 
niż wtedy.

★
Ilekroć wspomnę te czasy, zawsze 

wyrzucam sobie jak grzech swój sto
sunek jako wychowawcy do chłop
ców. Dopiero we Lwowie, widząc jak 
bez wysiłku dzieci się uczą, zrozumia
łem, jaka to była ohyda wychowaw
cza. Dzieciom w pierwszych klasach 
tak trudno było się przygotować do

szkoły, że trzymałem je od obiadu do 
późnej nocy przy nauce. Chłopcy z 
domów wiejskich, pow7oli ruszający 
mózgiem, jak mówili Rosjanie, o ós
mej godzinie już senni, do godziny' 
11-ej kuć musieli słówka rosyjsko-ła- 
cińskie czy inne, nie rozumiejąc zna
czenia w żadnym z tych języków. Pod
niecało się ich krzykiem, ciągnieniem 
za uszy, linią po łapach, a potem w 
niedzielę przynosząc do domu złe 
stopnie. Był taki mały biedny Janek 
Bronikowski, trochę dziobaty — zaw
sze mi staje w oczach jako ofiara noc
nej nauki. Miałem dwu Bronikow
skich, Dąbskiego, dwu Zwierkow- 
skich, dwu Zajdlerów, reszty nie 
pomnę.

Patrząc na dzisiejsze w Polsce 
zbytkowne szkoły, zabiegające _ o 
wszechstronny rozwój umysłów i cia
ła uczniów, nawet w nauce powszech
nej, nie mogę znaleźć dostatecznych 
podstaw do porównania ich z naszy
mi ówczesnymi. Choćby dbałość dzi
siejsza o higienę. W gimnazjum kie
leckim — wychowującym kilkuset 
chłopców, nie było lekarza. Nikt 
dziecku nie zaglądał w oczy, ani w 
zęby. Co prawda, nie pamiętani, że
by kto chorował: jakoś zdrowiej by
ło na świecie. Nikt nie przestrzegał 
takich zabiegów jak mycie zębów al
bo kąpiel. Nie pamiętam, aby w Kiel- 
cacłfktoś się kąpał — nie było gdzie. 
Mycie dotyczyło tylko twarzy w odro
bicie wody, przyniesionej ze studni. 
Tzw. „brudy“ (zużytą bieliznę) ucz
niowie odsyłali do domów na wieś, a 
póki co składało się ją do brudnej po
szewki, którą się trzymało pod po
duszką.

Poświęciłem wiele miejsca środo
wiskom, które mi zastępowały rodzi
nę, tutaj bowiem odbywało się po
znawanie świata innego niż domowy 

dotąd. Zarówno dom własny jak i ta
kie stancyjne są szkołami równoległy
mi do urzędowej szkoły. Są to prze
cież ważne w życiu wydarzenia — w7 
co też przebiera się chłopiec, zrzuca
jąc z siebie po trochu szatki naiwno
ści dziecięcej. Jakaż była ważna dla 
moich młodzieńczych uczuć okolicz
ność, że pierwszą moją miłość, trwa
jącą w okresie lat maturalnych, tak 
ekstatyczną i przeczystą, przeżyć mo
głem. Wspomniałem szerzej o tych 
czasach właśnie dlatego, że wtedy 
przeżyłem ją taką, że została mi na 
całe życie w podłożu pamięci jako 
miara piękna pozazmysłowego.

Jakeż się działo w szkole w owym 
czasie, od klasy piątej do matury?

Zdarzyło się, że nie zmienialiśmy 
izby i ławek od klasy piątej. Tak się 
podobało naszemu gospodarzowi kla
sowemu, który nas przez te kilka lat 
prowadził, a mógł dogodzić upodoba
niom, bo był dyrektorem gimnazjum. 
Nazywał się Sewerian Januariewicz 
Woronkow, a uczył łaciny i grec
kiego.

Ponieważ w zespole kolegów i na
uczycieli z roku na rok małe zacho
dziły zmiany, nic dziwnego, że zaj
mując te same miejsca w ławkach, 
przywiązywaliśmy się do nich i do 
ścian, i do siebie, nawet do gospo
darza. Było nas zawsze około czter
dziestu. Siedzieliśmy w ławkach je
sionowych, każda z dwoma tylko sie
dzeniami. Stały w czterech szere
gach ku katedrze i tablicy. Sala na
sza była ostatnia na parterze, obok 
kancelarii.

Siedziałem w przedostatniej ławce 
pod oknem, przez które patrzeć mo
głem stale na ulicę, oraz na mur 
ogrodu pp. Taylorów i na czuby ich 
drzew owocowych. Bacznie też z Zyg
muntem Kujawskim, który za mną 
siedział, obserwowaliśmy ruch prze
chodniów na przeciwległym chodni
ku, sygnalizując sobie ważniejsze wy
darzenia. Zdarzało się, że przecho
dziły tamtędy znajome dziewice szkol
ne, a wtedy roztargnienie nasze nie 

miało miary. Towarzyszem moim w 
ławce był Józef Sanecki, przy Kujaw
skim zaś siedział Marian Żenczykow- 
ski. Wszyscy szczęśliwie żyjemy do 
tej pory. Przede mną stale siedzieli 
Roman Skowroński i Stefan Toma
szewski, a niżej Edward Łuszczkie- 
wicz — wszyscy ci trzej nie żyją. Bli
sko też siebie mieliśmy Jana Zydle- 
ra, znakomitość matematyczną.

★
W klasach tych nie byliśmy prze

ciążeni nauką. Ja osobiście poza go
dzinami szkolnymi nie tykałem pod
ręczników. Nie miałem na to czasu 
z powodu zajęć korepetytorskich z 
chłopcami powierzonymi mojej pie
czy na „stancji“. Początki w szkole 
rosyjskiej były bardzo ciężkie ze 
względu na język nauczania i zupeł
nie przypadkowy system przygotowa
nia przedszkolnego. Najcięższe po
tem były klasy czwarta i szósta, z 
których przechodziło się wyżej na 
podstawiee gzaminów piśmiennych i 
ustnych. Generalne „obkuwanie“ 
czekało nas dopiero w końcowych 
miesiącach klasy ósmej.

Folgowaliśmy sobie i nam folgowa
no. Pozostało mi wspomnienie pro
fesorów jako ludzi zmęczonych, któ
rym nie zależało na dobrym wyniku 
nauczania. Wyjątek stanowili ks. 
prefekt Czerwiński, zawsze w posta
wie walki ze złem, Tomasz Siemiradz
ki, z młodzieńczą wiarą budzący umy
sły, świetny pedagog Szperl, rygory
styczny, poprawny, bodaj jedyny, w 
którym uczeń nie odkrył żadnej sła
bostki. Profesorowie Rosjanie, po 
dłuższym pobycie w środowisku pol
skim słabli w swojej misyjności ru- 
syfikacyjnej, owszem, sami się polo
nizowali.

★
Przez cały czas nie zdarzyło mi się 

słyszeć ze strony nauczycieli Pola
ków żadnych wskazań lub uogólnień 
politycznych. Do klasy ósmej nie 
słyszałem pieśni „Jeszcze Polska nie 
zginęła“, usłyszałem ją po raz pierw
szy na wycieczce w7 Ojcwie. Urodzi-
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Bardzo niewiele pisze się o położe

niu ludności polskiej na terenie tak 
zwanej Zachodniej Białorusi, to jest 
na tym kawałku Polski, która nie zo
stała włączona ani do sowieckiej re
publiki litewskiej, ani do sowieckiej 
republiki ukraińskiej i stanowi część 
sowieckiej Białorusi. Jest to teren 
najbardziej bezwzględnej polityki 
prześladowania polskości, takiej jej 
eksterminacji, którą można przyrów
nać tylko do odpowiednich pociągnięć 
hitlerowskich na ziemiach włączonych 
do Trzeciej Rzeszy w czasie ubiegłej 
wojny.

Najpierw kilka słów o polskim po
tencjale ludnościowym. Obszar, o któ
rym mówimy obejmuje część woje
wództwa wileńskiego, część nowo
gródzkiego, poleskiego i białostockie
go. Przed pierwszym września roku 
trzydziestego dziewiątego ilość pol
skiej ludności miejscowej, od wieków 
tu osiedłej — wynosiła ponad półtora 
miliona głów, ze znacznym przyrostem 
naturalnym. Przyjąć należy, że stan 
ten nie uległ poważniejszej zmianie 
do roku czterdziestego piątego. Uby
tek, wynikający z akcji ekstermina
cyjnej okupacyjnych władz sowieckich 
i hitlerowskich, wyrównał duży przy
rost naturalny. Również tak zwana 
repatriacja powojenna, obejmująca 
głównie ludność miejską, nie wiele 
zmieniła geografię ludnościową tych 
ziem. Z wyjazdu poza granicę Bugu 
skorzystało wtedy od pięciu do dzie
sięciu procent polskiej ludności wiej
skiej i około pięćdziesięciu procent 
ludności miejskiej. W sumie ponad 
dwieście tysięcy. Biorąc pod uwagę 
dane o przyroście naturalnym stan 
ludności polskiej tego obszaru należy 
szacować dziś na niespełna dwa mi
liony osób, nie wliczając w to ludno
ści polskiej zamieszkującej republiki 
litewską i- ukraińską, oraz Polaków 
pozostałych w Rosji Sowieckiej na 
wschód od granicy Traktatu Ryskiego. 
Pewne jest, że na całej Białorusi so
wieckiej liczba Polaków przekracza 
dziś znacznie dwa miliony ludzi.

UCISK NARODOWOŚCIOWY
W stosunku do tej masy polskiej 

Rosja Sowiecka zastosowała własną 
wersję polityki „Ausrottung“ we 
wszystkich odmianach tego barba
rzyńskiego zjawiska, od religii zaczy
nając, poprzez język, nauczanie, dy
skryminację w pracy, propagandę i 
zwykły terror policyjny. Wykonywa
ne to wszystko jest przy pomocy na
słanego elementu urzędniczego, w 
którym prymitywizm umysłowy ubie
ga się o pierwszeństwo z szowiniz
mem wielkoruskim. Urzędnicy pań
stwowi, a zwłascza funkcjonariusze 
bezpieczeństwa, to zaprawiony w cza
sach stalinowskich aparat wykonaw
czy, nadrabiający własną gorliwo
ścią bałagan systemu sowieckiego. 
Rusyfikacyjne polecenia, płynące z 

góry, z Moskwy, uzupełniają oni włas
nym okrucieństwem. Miejscowi Po
lacy nie są dopuszczeni do wykony
wania jakiejkolwiek funkcji w admi
nistracji państwowej. Wszystkie 
miejsca w aparacie administracyj
nym, po wyrzuceniu z niego Polaków, 
obsadzają nie Białorusini, a po pro
stu przyjezdni Rosjanie. Językiem 
urzędowym, językiem radia i uniwer
sytetów jest rosyjski. Ponieważ więk
szość Polaków nie posiada dokumen
tów stwierdzających urzędowo oby
watelstwo polskie — przy lada reje
stracji zapisywani są jako Rosjanie 
lub Białorusini. Upieranie się przy 
narodowości polskiej władze uważa
ją za akt ciemnoty i przejaw wrogiej 
postawy kapitalistycznej. Osoby 
wyznania grecko-katolickiego i pra
wosławnego nie mają prawa uważać 
się za Polaków, ponieważ — jak 
twierdzą urzędnicy — jest to wiara 
,,ruska“.

Szczególną walkę wydano języko
wi i szkole polskiej. Na obszarze tym, 
zamieszkałym przez blisko dwa milio
ny Polaków nie ma ani jednej szkoły 
polskiej. Nie ma też polskich ksią
żek w księgarniach nawet miast wo
jewódzkich. Nawet w stołecznym 
Mińsku. Do powiatów takich, jak 
lidzki, oszmiański, iwieniecki, za
mieszkałych w olbrzymiej większości 
przez ludność polską nie dociera żad
na polska gazeta, choćby oczywiście 
komunistyczna, ale w języku polskim 
drukowana. Próżno by ktoś szukał 
dziecinnego elementarza po polsku. 
Książki i gazety polskie można zna
leźć w Moskwie i Leningradzie, ale 
nie w Nowogródku czy Lidzie. W 
szkołach miejscowych język polski 
nawet jako przedmiot — nie istnie
je. Tak dzieje się w państwie, które 
reklamuje się jako wzór internacjo' 
nalizmu, ideał współżycia różnych na
rodowości, w którym konstytucja po
zwala poszczególnym narodom so
wieckiego imperium na dobrowolne 
wystąpienia ze Związku.

W obecnych granicach Polski zna
lazł się skrawek terytorium, na któ
rym żyje ludność białoruska. Prasa 
komunistyczna, w tym wypadku ty
godnik „Przyjaźń“, podaje dziś licz
bę Białorusinów w Polsce na sto pięć
dziesiąt tysięcy osób. Dla tej gru
py narodowościowej czynnych jest 
Ï18 szkół, w których wykłada się ję- 
ryk białoruski, istnieją 52 szkoły bia
łoruskie, dwa licea ogólnokształcące. 
Na uniwersytecie warszawskim uru
chomiono katedrę filologii białoru
skiej. Czynne jest „Białoruskie Towa
rzystwo Społeczno-Kulturalne“. Wy
dawany jest tygodnik „Niwa“. Zor
ganizowano białoruski zespół pieśni 
i tańca ‘oraz dwadzieścia jeden ze
społów regionalnych. Tymczasem 
dla masy polskiej po drugiej stro
nie rozbiorczego kordonu nie ma do
słownie nic, poza wzgardą i prześla

dowaniem. Pamiętajmy : dla masy kil
kanaście razy liczniejszej niż mniej
szość białoruska w pojałtańskich gra
nicach Polski.

Stan ten w niczym nie zmienił się 
i po dwudziestym kongresie, który 
miał zerwać z polityką Stalina wy
niszczania całych narodów. W Iwień- 
cu przedstawiciel miejscowych władz 
sowieckich, oświadczył, że polskie
go szkolnictwa nie będzie, bo pań
stwo sowieckie za swoje pieniądze 
nie będzie zakładało wrogich ośrod
ków dywersyjnych. Tak wygląda w7 
dziedzinie podstawowych praw7 czło
wieka — prawa narodowej odrębno
ści — deklamowana niedawno jesz
cze równość we wzajemnych stosun
kach Polski i Związku Sowieckiego.

Radio Warszawa, działające jako 
przekaźnik z Moskwy, nadało wiado
mość o przygotowaniach do mają
cych się odbyć w maju dniach kultu
ry polskiej na Białorusi. Teatry i 
zespoły muzyczne miały w tym cza
sie dać specjalne przedstawienia i 
koncerty, nawet wystawić „Straszny 
dwór“ Moniuszki i „Damy i Huzary“ 
Fredry, radio białoruskie miało po
święcić cykl audycji literaturze pol
skiej, a tłumacze zabrali się raźno 
do tłumaczenia prozaików7 i poetów 
polskich. Brzmi to doprawdy jak 
szyderstwo, podobne temu, które 
Hans Frank urządzał na Wawelu, 
spędzając barwne góralskie zespoły 
na pokaz folkloru, a jednocześnie tę
piąc bez litości wszelki przejaw7 ży
cia naukow7ego i kulturalnego na ob
szarze poddanym jego władzy. Było
by chyba ze wszech miar słuszniej
sze. aby zamiast propagandowych dni 
kultury, zamiast widowisk i audycji 
radiowych, Moskwa zdecydowała się 
na uruchomienie sieci szkolnictwa 
polskiego dla Polaków i prześtała 
traktować prawa ludności polskiej 
jako wymysł burżuazyjny.

UCISK RELIGIJNY
Omawianemu przez nas uciskowi 

narodowemu towarzyszy bezwzględ
ny ucisk religijny. Na ziemiach pol
skich, włączonych do republiki Bia
łoruskiej, drogą terroru i specjalnych 
przepisów’ podatkowych zlikwidowa
no niemal wszystkie kościoły kato
lickie i prawosławne. Zachowały się 
tylko nieliczne świątynie w miejscach 
o znaczeniu propagandowym. Na ko
ścioły nałożono tak wielkie podatki, 
że ludność nie mogła ich uiścić. W 
Iwieńcu żaden z trzech kościołów7 ist
niejących przed wojną nie jest czyn
ny. Jeden zdążono już zburzyć. Dru
gi zdewastowali wychowankowie ro
syjskiego „Domu Dziecka“. Podob
nej dewastacji uległy kościoły w in
nych miejscowościach, jak na przy
kład w7 Lidzie, Baranowiczach, Osz- 
mianie, Nalibokach, Derewnie, Woł- 
micach. Naborowszczyźnie. Starzyn- 

kach, Kamieniu, Chotowie, Radoszko- 
wicach. Ludzi wierzących zmusza 
się do pracy w uroczyste święta, prze
śladuje się i więzi duchownych. Nie 
wolno zakładać jakichkolwiek stowa
rzyszeń o charakterze religijnym.

UCISK GOSPODARCZY
Wbrew7 nieustannym oświadcze

niom o wzroście stopy życiowej, o po
konaniu trudności aprowizacyjnych 
— życie codzienne jest wegetacją na 
najniższym szczeblu. Przeciętny za
robek kołchoźnika, to jest olbrzymiej 
większości ludności wiejskiej — wy
nosi od trzystu gramów do jednego 
kilograma zboża dziennie, oraz od 
trzydziestu kopiejek do jednego ru
bla za dw7anaście do piętnastu go
dzin pracy. Wyjątek stanowią tylko 
przewodniczący kołchozów’, zazwy
czaj jednocześnie funkcjonariusze 
partii, którzy żyją wygodnie i nawet 
budują sobie eleganckie wille. Nie
bywałemu wyniszczeniu uległa go
spodarka hodowlana. Kołchoz w 
Prawżałach. obejmujący sześć wsi i 
dwa majątki, posiada siedemdziesiąt 
sztuk bydła kołchozowego i trzysta 
dwadzieścia prywatnych. Przed woj
ną na tym samym obszarze było ty
siąc pięćset sztuk bydła. Stan trzo
dy chlewnej w7 tym samym kołchozie 
wynosi dziś trzysta sztuk — przed 
wojną trzy tysiące. Koni posiada dziś 
kołchoz osiem sztuk plus dwa trakto
ry. Przed wojną koni na tym obsza
rze rolnym było sztuk czterysta.

W wielu kołchozach przez całe la
ta całoroczny dochód kołchoźnika wy
nosił od dw’unastu do dw’udziestu ru
bli i od dziesięciu do piętnastu kilo
gramów pośladu. A były lata, w któ
rych także nic nie otrzymywano. 
Działki przyzagrodowe niewiele wno
szą poprawy do tej niewolniczej we
getacji ludności wiejskiej. Za dział
kę o rozmiarze trzeciej części hekta
ra trzeba zapłacić dwieście rubli po
datku rocznie, a ponadto dostarczyć 
w7 formie przymusowej czterdzieści 

kilogramów’ mięsa i sto pięćdziesiąt 
do dw7ustu litrów’ mleka. Z pozosta
łego zarobku trzeba przeznaczyć spo
rą część na coroczne pożyczki pań
stwowe — no i . .. żyć. Nie mając 
własnej siły pociągowej kołchoźnicy 
dla zagospodarowania działki nieraz 
muszą sami zaprzęgać się do pługa. 
Toteż częstym widokiem jest obraz 
rodziny kolejno ciągnącej pług ... w 
tym raju robotników7 i chłopów’. Ce
ny artykułów konsumpcyjnych są na
dal bardzo wysokie. Jeden kilogram 
chleba kosztuje dw7a ruble. Kilo sło
niny trzydzieści pięć rubli, para bu
cików7 czterysta rubli, ubranie ba
wełniane również czterysta rubli, 
ubranie wełniane dw7a tysiące rubli 
i tak dalej. Po artykuły te trzeba z 
reguły jeździć do większych miast. 
Również na zakup chleba mieszkań
cy wsi muszą w7ędrować do miast od
dalonych często o kilkadziesiąt kilo
metrów.

Nieco lepiej żyje ludność miejska, 
zresztą w większości element napły
wowy, rosyjski. Ale i tu średni za
robek wynosi pięćset rubli miesięcz
nie i nie wystarcza na minimum ludz
kiej egzystencji.

Większość robotników gnieździ się 
z rodzinami w pojedyńczych poko
jach. W Mińsku, na Ślepiance w dwu
dziestu pięciu barakach Fabryki 
Traktorów mieszka przeszło dwa ty
siące robotników7. Wielu z nich — 
to Polacy z przedwojennych woje
wództw wschodnich, zmuszeni do 
ucieczki ze wsi jeszcze większą nędzą.
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liśmy się już w obroży, rosyjskość na
uki i Rosjan traktowało się jako rzecz 
naturalną, nie nienawidziliśmy niko
go z nauczycieli z zasady dla tego 
samego, że Rosjanin, a jednak duch 
był polski i on nas łączył w jeden 
obóz z wychowawcami Polakami.

Starzy nauczyciele Polacy pod gro
zą utraty stanowiska nie mogli ode
zwać się do młodzieży po polsku. Ks. 
profesor Czerwiński miałby w nas 
lepszych wychowańców, bardziej do 
niego przywiązanych, gdybyśmy wie
dzieli, jaka to zdobycz narodowa, że 
tego przywileju języka zdołał obro
nić. Za bardzo wszystko było natu
ralne, za mało w ówczesnej przelęk
nionej, popowstaniowej atmosferze 
było instrukcji wychowawczej naro
dowej zarówno po domach, jak i w 
szkole.

Wyrażania swoich myśli uczyliśmy 
się szereg lal ostatnich jedynie w wy- 
pracowaniach rosyjskich.

★
Nie wiadomo nigdy, co w tym wie

ku wstrząśnie i zbudzi myśl senną. 
Najwięcej dokonał nauczyciel greki, 
Siemiradzki, komentując czyn Anty
gony. Taki Naruszewicz, Rosjanin, 
półobłąkany, który nas niczego nie 
nauczył, pewnego razu, przerywając 
wykład o Puszkinie, zapytał:

— A czy znacie ten wiersz Mic
kiewicza? — I zaczął cicho, ale z 
wielkim uczuciem deklamować śpiew
nie: „Kochanko moja, na co nam roz
mowa ...“ A gdy skończył, nakrył 
oczy dłonią i odwróciwszy się od kla
sy, trwał długo we wzruszeniu. W 
klasie było wtedy bardzo cicho. Zwy
kle lekcje Naruszewicza były gwar
ne nie do poskromienia. Pamiętam 
wtedy stan zamyślenia swego: co mu 
do Mickiewicza? Co do uczucia, któ
re trwać ma „do końca świata i po 
końcu świata“?

Życie umysłowe w szkole kieleckiej 
było dość opóźnione w porównaniu ze 
stanem szkół dzisiejszych, w których 
polonistyka, uprawiana intensywnie, 
już w niższych klasach dorabia się 

literatów i estetów. Myśmy dopiero 
w klasie siódmej, dzięki Siemiradz
kiemu, wpadli na odkrycie, że autorzy 
greccy i łacińscy mogą być czytani 
ze względu na jakąś myśl ludzką, 
można było bowiem sądzić, że zasta
wiali oni tylko pułapki gramatyczne 
na biednych chłopców.

★
Nasze dwie ostatnie ławki zyskały 

nazwę „cukierni“, a to dlatego, że czy
tało się tam czasopisma, co przypomi
nało kolegom czytelnię w cukierni. 
Podzieliwszy między siebie obowiązki 
prenumeraty, sprowadzaliśmy przez 
skięgarnię Goljhara: „Prawdę“, 
„Przegląd Tygodniowy“ i „Bibliotekę 
najcelniejszych utworów“. Za czaso
pismami nastąpiły książki, których 
tak wiele a tanich wydawał „Pi ze- 
gląd Tygodniowy“. Zrodziła się pod 
tym względem pewna emulacja, którą 
umiała podsycać księgarnia. W Kiel
cach nie było jeszcze wtedy kolei, 
transporty warszawskie do księgarni 
nadchodziły tylko w pewne dni ty
godnia. Czekaliśmy na nie niecierp
liwie; do nowości nadciągała mło
dzież i nieliczni profesorowie; tam w 
tylnym pokoju księgarni spotykało 
się wszystko, co w Kielcach reprezen
towało niejaką do książki skwapli- 
wość.

★
Patrzę dzisiaj na te spisy rzeczy 

przeczytanych z pewnych niedowie
rzaniem, czy mogłem wiele zrozumieć 
z tego wszystkiego. Gdzie się to 
wszystko podziało w umyśle? Bo prze
cież wielu rzeczy dziś nie wiem z te
go, co pisał Büchner czy Ribot. a in
ne na nowo zdobywałem potem. Przy
pominam sobie, że ta lektura tylko 
raz wplotła się w naukę szkolną. By
ło to wnet po przeczytaniu książeczki 
Struwego o nieśmiertelności duszy. 
Z nauką religii. jak można wnosić z 
niektórych książek, które wymieniłem, 
nie wszystko działo się w myśl wy
chowawczą ks. prefekta Czerwińskie
go. O naszych lekturach niewątpli
wie coś wiedział i stosunek swój do 

mnie oziębił. Na lekcję religii przy
chodziłem nieprzygotowany, miałem 
wiele szacunku dla prefekta i nie
zmiernie się bałem jego surowości. 
Toteż przeraziłem się (było to pod ko
niec ósmej klasy), gdy wywołał mnie 
z listy. Pytanie dotyczyło nieśmier
telności duszy. Zebrałem wtedy w 
myśli całą swoją wiedzę książkową 
i wymieniłem dowody za Struwem". 
Ks. prefekt słuchał uważnie, ale nie 
widziałem w jego oczach zadowole
nia, aczkolwiek bacznie mi się przy
glądał, co mntie bardzo niepokoiło. 
Musiało być coś protestanckiego w 
tym, co mówiłem.

Jakże trudno młodzieńcowi wymiar- 
kować drogę,gdy każdy autorvtet- 
nauczyciel, każda książka — czego 
inego o tym samym- uczy, a wpływy 
katechizmu, podręezn;ka. publicysty
ki, literatury ważą się i ścierają, jak 
fale niespokojne między wiatrem a 
brzegiem, do którego młodość wycią
ga ręce. Zdaje się, że jednak w tym 
wieku najwięcej jedności tonu nada- 
je duszy poezja, ściągająca umysł z 
dowolnych dróg mędrkowania na te
ren życia, uczuć i popędów, który po 
wszystkie czasy będzie żywiołem de
cydującym o przyszłej postawie czło
wieka wobec świata i o jego charak
terze.

W UNIWERSYTECIE
Egzaminy maturalne powiodły się 

bardzo dobrze. Z żalem żegnałem się 
z Kielcami, zwłaszcza z rodziną pp. 
Swidów. Na całe życie została mi z 
czasów tutaj spędzonych pamięć nie- 
wysłowionych w swym uroku uczuć, 
jakie żywiłem dla panny Lucyny Swi- 
dówny. Z tą podwójną maturą wy
jechałem zrazu na „kondycję“ do 
Ksoń z dwoma Zeydleramp których 
byłem od dwu lat korepetytorem, a 
stamtąd z końcem sierpnia koleją (od 
Zawiercia) do Warszawy, gdzie spot
kałem się z ojcem w domu stryja Leo
narda, u którego przed laty, jako 
dziecko, kwaterowałem.

Rodzice mieszkali podówczas w Ja- 

godnem między Łukowem a Siedlca
mi (parafia Domanice, gmina Gąbie). 
Poznałem tę nową siedzibę dopiero 
na święta Bożego Narodzenia, zosta
łem bowiem w Warszawie, aby się 
zapisać do uniwersytetu. Dużo było 
gadania o wyborze zawodu, ale nikt 
nie umiał mi nic stanowczego dora
dzić. Stojąc w uniwersytecie (w 
owym pałacu Kazimierzowskim, gdzie 
niegdyś w Szkole Rycerskiej kształ
cił się mój dziadek) przed wywieszo
nymi programami nauk, dziwowałem 
się mnogości nauk i stukałem w pal
ce. Pociągnęły mnie zapowiedziane 
na wydziale prawniczym wykłady fi
lozofii Henryka Struwego. Zdecydo
wałem się być .. . prawnikiem. Miesz
kałem zrazu w wynajętym pokoiku na 
ulicy Świętokrzyskiej 18, potem ra
zem z Tadeuszem Wędrychowskim z 
Suchedniowa i Stefanem Tomaszew
skim z Jaksie wynajęliśmy wspólny 
pokój na ul. Brackiej 5, u p. Szara- 
mowiczowej. Zostałem korepetyto
rem jej syna.

★
Poza wykładami (litografowanymi) 

to i owo się czytało. W owych latach 
1884-6 czytało się nade wszystko i na
gminnie to, co wydawały „Przegląd 
Tgyodniowy“ i „Prawda“. Każdy w 
tym pokoleniu czytać musiał Buckle'a 
„Dzieje cywilizacji Anglii“, Drapera 
„Dzieje stosunku wiary do rozumu“, 
„Dumania pesymisty“ Świętochow
skiego i jego dramaty („Aspazja“), 
wykłady o literaturze Brandesa i in.

W naszym kółku kielczan ta była 
odmiana, że jednak na pierwszy plan 
wysunęły się potrzeby dokształcenia 
się w zakresie dziejów Polski. Stu
diowałem tedy dzieła: podręcznik H. 
Szmitta, potem Bobrzyńskiego, Szuj
skiego, studia Piotra Chmielowskie
go, a zwłaszcza jego monografię o 
Mickiewiczu. Wiele czasu zajmowa
ła jednak beletrystyka, a był wów
czas jej rozkwit. Czytało się więc 
„Ogniem i mieczem“, tomiki nowel 
Sienkiewicza, „Nad Niemnem“, „Pla
cówkę“, nowele Dygasińskiego.

Należałem do kółka literackiego, 
gdzie odczytywałem referaty. Było 
to kółko kielczan, zorganizowane 
przez starszego kolegę Karola Kozio- 
rowskiego. Kolega Eugeniusz Lipski 
(zmarł wkrótce w r. 1886) opracował 
i odczytał referat o Goszczyńskim, 
kol. Wędrychowski o Al. Grozie, kol. 
Łuszczkiewicz o Olizarowskim, kol. 
Tomaszewski o „Grażynie“, „Konra
dzie Wallenrodzie“, kol. Paweł Zaor
ski o Mickiewiczu, apostole towianiz- 
mu. Łuszczkiewicz o „Panu Tadeu
szu“, ja odczytałem referaty o „Ma
rii“ Malczewskiego“, i o działalności 
profesorskiej Mickiewicza w Lozan
nie.

Najlepiej pracowało się duchowo w 
Jagodnem podczas wakacji. W War
szawie, w śródmieściu, przy ciągłym 
obcowaniu, a nawet mieszkaniu w 
jednym pokoju z rówieśnikami róż
nych temperamentów i potrzeb umy
słowych, umysł zbytnio był roz
pierzchnięty. Na wsi koncentrowa
łem się. Dworek nasz dotykał ogro
dem do lasu. Przyroda podlaska, 
pełna melancholii z powodu ubóstwa 
gleby, działała na mnie uspokajają
co. Łagodność ludu, z którym tutaj 
żyło się bliżej niż w Siekiernie, har
monizowały swoją szarością z piaska
mi. Sympatia potęgowała się współ
czuciem, miałem bowiem wrażenie, 
przez porównanie z bujnością życia 
w Świętokrzyskim, że tutaj ludowi 
dzieje się krzywda. Coraz dokładniej 
wtajemniczałem się w życie wsi, spi
sując, gdzie się dało, pieśni i opowia
dania. Głównie jednak chodziło mi 
o napisanie dużej noweli, takiej, ja
kie pisał Dygasiński, a zarazem ta
kiej, jakie pisał Sienkiewicz. Miała 
to być smutna opowieść o rodzinie 
Szerszeniów, której się nie wiodło, 
walczącej o byt.

W zupełnej ciszy, pozbawiony to
warzystwa, otoczony ze wszystkich 
stron lasami, wiele czytałem i pisa
łem.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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HISTORIA

DZIEJE POLSKI NOWOŻYTNEJ
W OŚWIETLENIU KONOPCZYŃSKIEGO

Władysław Konopczyński: ,,Dzieje Pol
ski nowożytnej" — tom pierwszy. 1506
— 164ó. Wydanie drugie. Staraniem Pol
skiego Uniwersytetu na Obczyźn.e. Wy
dał B. Świderski, Londyn 195S, str. XII 
4- 437 i nlb 3. Cena 30/- w broszurze. 
35/- w oprawie.

Trudno o coś bardziej potrzebnego, 
pożytecznego i aktualnego, niż obecne 
ponowne i w połowie już dokonane
— drugie wydań s znakomitej książki 
o „Dziejach Polski nowożytnej” naj
wybitniejszego ich znawcy, zmarłego 
13 Lpca 1952 r. profesora Uniwersy
tetu Jagiellońsl ego w Krakowie, 
Władysława Konopczyńskiego.

I to nie tylko ze względu na war
tość naukową, pedagogiczną i literac
ka dzieła wielkiego uczonego, ale wo
bec wydania w Kraju, w Warszawie 
pod egidą Polskiej Akademi Nauk 
(PAN), utworzonej przed kilku laty 
na wzór sowiecki, jako kierowniczej 
instytucji naukowej Polski „Ludo
wej“, którą dawniej była zasłużona 
od lat kilkudziesięciu Polska Akade
mia Umiejętności w Krakowie — 
„Historii Polski“.

Publikacja warszawskiej „Historii 
Polski“, obejmującej w dwu podwój
nych tomach historię Polski od czasów 
najdawniejszych aż un r. 1864, po
przedzona była wydaniem tzw. „ma
kiety“, czyli edycji prowizorycznej 
dzieła, poddanej szerokiej dyskusji. 
Ukazuje się ona obecnie, po dokona
niu rozlicznych przeróbek i poprawek, 
w wydaniu ostatecznym. Jest o — 
jak wiadomo — próbą marks i - 
s t o w s k i e j syntezy dziejów Pol
ski, która ma na celu „przepoić cały 
wykład treścią, odpowiadająca pod 
względem metodologicznym i ideolo
gicznym przyjętym założeniom mark
sistowskim“. by zaspokoić pilną, zda
niem wydawców, „potrzebę nowej o 
marksistowskiego spojrzenia na naszą 
przeszłość“, opartego na materiali- 
stycznym pojmowaniu dziejów.*)

Właśnie b» równoległe do marksi
stowskiej publikacji warszawskiej 
wydanie dzieła Konopczyńskiego,, roz
patrującego dzieje nasze nie z punktu 
widzenia doktryny jakiejś, lecz pod 
kątem realizmu historycznego i bez
stronnej’ prawdy naukowej, sprawia, 
że jest ono szczególnie aktualnym i 
czyniącym zadość istotnej potrzebie 
naukowo-społecznej, jako w pewnej 
mierze przeciwwaga i odtrutka o wy
jątkowo dużym ciężarze gatunkowym 
v/ stosunku do tamteg doktryner
skiego i propagandowego ujęcia dzie
jów naszych.

Władysław Konopczyński był nie 
tylko wielk:"' miary historykiem- 
badaczem, a.c i niezwykle zasłużonym 
profesorem historii: zajmował przez 
lat wieit na Uniwersytecie Jagielloń
skim katedrę histouii Polski, katedře 
niegdyś Szujski« • » i Smolki, — był 
więc wychowawca kilku pokoleń mło
dych historyków j »Iskich. Do tt -o - 
pedagogïczr ■ — zakresu działalno
ści jego zaliczyć trzeba szereg cen
nych jego prac syntetycznych o cha
rakterze podręczników uniwersytec
kich.

Do nich należą i pierwsze wśród 
nich miejs » niewątpliwie zajmują 
jego dwutomowe „Dzieje Polski no
wożytnej“, obejmujące czasy od r. 
15Ô6 do upadku dawnego państwa 
polskiego, tj. do r. 1795, które w 
pierwszym wydaniu ukazały się w 
Krakowie w r. 1936 (str. 437 i 460: 
Drukarnia Pawła Mitręgi w Cieszy
nie), cbecnie zaś, staraniem Polskie
go Uniwersytetu na Obczyźnie, a na
kładem Księgarni B. Świderskiego 
ukazuje się w Londynie, w wydaniu 
drugim, jako przedruk foto-litografi- 
czny wydania pierwszego (Drukarnia 
Polska „Leopolis Co. Ltd.“ w Londy
nie). Tom pierwszy, przedstawiający 
czasy od r. 1506 do 1648. wyszedł już 
z druku, tom drugi (1648—1795) 
wyjdzie w październiku rb.

Pisał swe dzieło Konopczyński z 
myślą nie tylko o młodzieży uniwersy
teckiej, ale, jak zaznacza we wstępie, 
miał również na względzie potrzeby 
wykształconej warstwy czytelników, 
zwłaszcza nauczycieli, polityków, pu
blicystów. działaczy społecznych. Z 
uznaniem mówi o tych, którzy mu w 
pracy pomagali (zwłaszcza o śp. Wa
cławie Sobieskim). Wyraża też na
dzieję, że, z jednej strony, może dzie
ło jego zachęci kogoś z historyków 
do przedstawienia w podobnym zakre
sie dziejów Polski porozbiorowej, no
woczesnej (1795—1918) i niepodle
głej, z drugiej zaś — przyśpieszy 
ukazanie się wielkiego, obszernego 
zbiorowego wykładu całokształtu dzie
jów naszych, co było zawsze jego ma
rzeniem.

W „Dziejach Polski Nowożytnej“ 
kreśli Konopczyński obraz jednolity, 
i mimo konieczności kondensowania 
treści zawierający tak próby rewizji 
dotychczasowych poglądów (przeciw
stawiając się zwłaszcza poglądom 
B o b r z y ń s k i e g o). jak i nowe 

ujęcia syntetyczne. Autor dał tu r ie 
tylko ścisłą, przejrzystą opowieść o 
faktach szczegółowych, oświetlonych 
z bezstronnością, ale roztoczył przed 
czytelnikiem szerokie perspektywy na 
poszczególne okiesy.

W wydanym obecnie tomie I-ym 
takimi szeroko i wyraziście omówio
nymi okresami są czasy Zygmuntow- 
skie (s. I—129). łącznie z najdłuż
szym w naszych dziejach nowożytnych 
panowaniem „Jagiellona, chociaż po 
kądzieli“ Zygmunta III Wazy (s. 171 
—282). Wspaniałe są charakterysty
ki ówczesnych monarchów, np. „Kró- 
la-Dojutrka“ Zygmunta Augusta, 
człowieka o „subtelnej, bogatej indy
widualności“. posiadającego „mądrość 
i. kulturę polityczną na najwyższą 
skalę“, za którego czasów ogói polski 
„wzniósł się do godności samowiedne- 
go narodu“, „odpowiedzialnego za 
siebie w wyższym stopniu, niż który
kolwiek wówczas naród na świecie, 
nie wyłączając Anglików. Wenecjan, 
Holendrów czy Szwedów“, król jed
nak. choć twórca unii, „testamentu 
politycznego“ dać mu nie potrafił, 
lecz tylko „błogosławieństw.» i wez
wanie do miłości"... (s. 69. 128-9)..

Również świetna jest charakterys- 
t\ ka Batorego. jak „człowieka i 
króla“ (s. 145—147). lub Zygmunta 
Wazr. który, „choć orłem nie był“, 
choć był „uparty, ciasny, obcy naro
dowi” ale „na wskroś ziwy i kul
turalny“. „swe rzemii » króla kon
stytucyjnego spełniai »prawnie“, 
„żył trzeźwo, przystojnie, w zgodzie 
z sumieniem i na poziomie idei swo- 
jeg wieku“ (s. 180-81, 282), czy 
wreszcie Władysława IV, fttór” był 
człowiekiem „wysokiej kultu,.., o naj
szlachetniejszych aspiracjach. arzy- 
ciel”. „przyjaciel uciśnionych, to erant 
i polityk“, który „żad o z zagad
nień życiowych Polski n zdołał roz
wiązać” (s. 337).

Wszakże tylko „Najjaśniejsi
regnanci”. wybitni przedstawi
ciele społeczeństwa, czynni, w znacze
niu dodatnim i ujemnym, politycy, 
pisarze, wodzowie (Modrzewski. O- 
izechowski, Przyłuski. Uchański. Za
moyski. Zebrzydowski, Żółkiewski, 
Ossoliński . . .) są charakteryzowani 
zawszt dosadnie, bezstronnie i trafnie. 
Poszczególne wypadki dziejowe przed
stawione są w sposób obrazowy, czę
sto z podaniem nieznanych szerzej a 
uderzających wyobraźnię szczegółów, 
niekiedy z dużą dozą dramatycznego 
napięcia np. : sprawv egzekucyjne 
(49—56, 78, 84, 111—128). sprawa 
Halszki z Ostroga (s. 88—89). spra
wa Zborowskich (s. 166). unia brze
ska (189—192), „Dymitr ada” (s. 
205—207j. rokosz Zebrzydowskiego 
(s. 212—225), Cecora i Chocim (s. 
257—263). walka o Bałtyk i utrata 
Rygi (263. 265-66) itd. itd.

Jest to tym ważniejsze, z.e historio
grafia krajowa, częste przesiąknięta 
arpobowanymi z góry hasłami mate
rializmu dziejowego i szukaniem dą
żeń i odruchów przede wszystkim ma
sowych. usuwa niejako w cień jedno
stkę ludzką, człowieka z jego charak
terem indywidualnym tudzież lekce
waży fakty szczegółowe ( „faktogra
fie“), usiłując nieraz w oderwaniu od 
nich tworzyć mniej lub więcej do
wolne syntezy społeczno-gospodarcze.

Zaznaczyć też należy, iż w „Dzie
jach Polski nowożytnej” Konopczyń
skiego szeroko uwzględnione zostały 
dzieje Litwy i w ogóle ziem wschod
nich Rzplitej, ich związki z Polską 
i z Zachodem, co ze względów na dzi
siejszą aktualność polityczną, za że

laznymi kurtynami celov>' i z nakazu 
jest zaniedbywane i pomijane lub 
niezgodnie z rzeczywistością history
czną przedstawiane.

Sprawy polityczne, związki i sto
sunki międzynarodowe Polski w 
książce Konopczyńskiego są wysunię
te na czoło. - Jednak, obok „dynamiki“ 
historycznej bynajmniej nie są pomi
nięte zagadnienia, związane z tak do
niosłą w dziejach „statyką“ history
czną: zagadnienia „statyczne“ są po

osób i miejscowości d całości dzieła, 
co niezmiernie ułaty korzystanie z 
książki. % -Jê

W czasach wojennych i powojen
nych obecnych, — poza paru podręcz
nikami szklonymi (jak np znana i 
nader pożyteczna książka Anatola. 
Lewickiego „Zarys Historii Polski“ 
z poprawkami i uzupełnieniami J. 
Jasnowskiego i F. Lenczewskiego).
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ruszane w wielu miejscach książki, 
pi ócz tego zaś autor poświęca im oso
bno i wyłącznie około stu stron swo
jego dzieła (s. 338—426) w tr nie 
I-ym pt. „Polska w wieku Zygmui 
towskim", omawiając tu sprawy na
stępujące: „Kraj i ludność”, „Społe
czeństwo i gospodarstwo“, „Państwo
wość" (sprawy organizacji państwo
wej i ustroju społecznego), wreszcie 
, Kultura“. — Jes" to doskonałe skró
towe ujęcie wszy„tk±ch najważniej
szych spraw, stanowiących podstawę 
dziejów politycznych narodu, pozwa
lające je bliżej zrozumieć, ocenić i 
organicznie ze sobą powiąźać.

Kazdy rozdział poprzedzony jest 
bardzo cennymi wskazaniami biblio
graficznymi (ss.l, 67, 130, 171, 283, 
338). na końcu zaś tomu podane są 
ciekawe uwagi objaśniające.

Te same zalety, co tom I-szy, posia
da również tom 11-gi. na razie znany 
nam z coraz rzadszego dzisiaj wyda
nia pierwszego, którego wydań 
londyńskie będzie homograficznym 
powtórzeniem. Może posiada on je w 
stopniu jeszcze wyższym, ze względu 
na to. że Konopczyński, przy swojej 
fenomenalnej wprost erudycji histo
rycznej, ze szczeg'" lym znawstwem i 
zamiłowaniem zaj »wał się wiekiem 
XVIII-ym, którego dzieje objęte być 
mają właśnie tomem II-gim. Tam też 
na końcu znajdzie czytelnik wykaz 

z ogólnych większych dzieł, obej
mujących całe1' ztałt dziejów polskich, 
w Jerozolimie ,y r. 1944 wydawnic
tw«» „W Drodze” ogłosiło ponownie 
(jako wydanie V). — słynne „Dzieje 
Polski w zarysie” Michała Bobrzyń- 
skiego, których wydanie I wyszł w 
r. 1877. a więc dziś już pod niejednym 
względem przestarzałe i w oświetleniu 
swoim całkiem różne od stanowiska 
Konopczyńskiego.

Rok ubiegły i bieżący przyniósł nam 
na emigracji dwa cenne wydawnic
twa » charakterze syntetycznym i 
podręcznikowym z historii Polski du
żej wartość’ aukowej : bardziej popu
larną książkę Oskara Haleckiego pt. 
, Historia Polski” w przekładzie z an
gielskiego becnie tu omawiane wy
dawnictwo, bliczone na inne cokol
wiek koła czytelników, pomnikowe 
„Dzieje Polski nowożytnej” Włady
sława Konopczyńskiego.

Stanowić one będą w biblioteczce 
każdego domu polskiego o pewnych 
ambicjach intelektualnych cenną oz
dobę i pozycję, do której często się 
zagląda, nie mogąc się nieraz od niej 
oderwać, a z której wiele, bard."» wie
le nauczyć się' można, wzbogacając 
swoją świadomość naukową i narodo
wą. Bo jest całkowicie rzetelną w swej 
bezstronności naukowej, nie przepro
wadzając żadnej z góry powziętej i 
narzucanej czytelnikowi tezy.
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DZIEJE POLSKI NOWOŻYTNEJ
TOM PIERWSZY

Str. XII + 437 + 3 nlb., z portretem autora 
Broszura: 30/- lub $ 1.25

Oprawa reks, ze złoceniami, ochronna obwoluta: 35/- lub $5.00 
przesyłka: 1 9 lub 25c.

Tom drugi „Dziejów Polski nowożytnej“ ukaże się w październiku br. i będzie kosztować tę samą 
cenę co tom pierwszy

KTO KUPUJĄC TOM PIERWSZY — ZAMÓWI OD RAZU TOM DRUGI 
KORZYSTA ZE SPECJALNEJ ZNIŻKI

i płaci za obydwa tomy tylko: 
za wydanie w broszurze : 49/- lub $7.00 

za wydanie w opr. reks, ze złoć., w ochronnej obwolucie: 60/- lub $8.50 
(bez doliczania kosztów przesyłki)

..Dzieje Polski nowożytnej“ zamawiać można w każdej polskiej i obcej księgarni, podając na żą
danie nasz adres wydawcy

Drogą pocztową najlepiej zamawiać bezpośrednio u nas, przesyłając jednocześnie należność:

B. ŚWIDERSKI - 30, Buer Road, London, S.W.6
W USA należy na żądanie urzędnika pocztowego podać w pełnym brzmieniu imię i nazwisko wydawcy: Bolesław' Świderski 

dla przekazania pieniędzy za pośrednictwem International Money Order u

Bo „historia, jak słusznie zauwa 
żono, wtedy bywa najlepszą mistrzy
nią życia, gdy najmniej ma pretensji 
do pouczania ludzi“.
STANISŁAW KOśCIAŁKOWSKi

OD SCHAFFA
DO MICEWSKIEGO

Od dłuższegu czasu trwa na łamach, 
tygodników krajowych dyskusja na. 
temat obojętności społeczeństwa dla. 
tego co partia uważa za swoją ideo
logię. Najszersze warstwy społeczne

Tak więc odbywa się dyskusja na 
temat etyki, a raczej braku etyki so
cjalistycznej czy w ogóle świeckiej. 
Adam Schaff szuka magicznej for
mułki na wynalezienie tej etyki, a. 
przy okazji stwierdza, że przepełnio
ne kościoły w Polsce to nie przejaw 
wiary, tyłki» demonstracja politycz
na. Gdybyśmc wzięli pana Schaffa 
za słowo, musielibyśmy przyznać, że 
to demonstracja potężna, zważywszy 
na ilość wiernych. W każdym* razie 
etyczne poszukiwania marksistów i 
przedstawiony przez nich samych 
obraz. społeczeństwa, nie pozostawia 
wątpliwości co do tego, że model ideo
logiczny komunistów narodowi nadal 
jest obcy. Stąd zapewne pochodzą 
incydenty, rozdmuchiwane ostatnio 
przez propagandę partyjną. Incyden
ty z zakresu wzajemnej tolerancji.

Był czas, kiedy sadzano księży na 
ławach oskarżonych za spekulację, za 
czyny niemoralne, za okrucieństwo 
wobec dzieci. Parni damy dokładnie 
te procesy. Pozostały zresztą po nich 
materiały na piśmie. Dziś partia po
denerwowana własnym wyobcowa
niem w nai’)dzie wydaje się znów się
gać do te< ■ wzoru. Dowiadujemy się, 
że w Pruszkowie władze wykryły w 
szkole jakąś organizację wśród* mło
dzieży. jakiś Korpus Obrony Narodo
wej. Wiadomość ta byłaby niezbyt 
poważna i na pewno nie warto byłoby 
jej omawiać. Ale wiadomość została 
uzupełniona bardzo charakterystycz
nym dodatkiem. Tym mianowicie, że 
ksiądz katolicki Ludwik ŻuchmańskL 
katecheta w tej szkole został w związ
ku z wykryciem tajnej szkolnej orga
nizacji aresztowany, a razem z księ
dzem dwóch uczniów.

Innym przejawem obcości ideologii 
komunistycznej w Polsce jest krótKa 
historia odprężenia kulturalnego. Ja
ko reprezentant tego kierunku od cza
su przemian październikowych figu
rował w rządzie minister kultury Ka
rol Kuryluk. Dziś został usunięty,. 
Za mało czujności? Za mało wiary w 
dogmat kultury komunistycznej? 
Trudno zgadnąć i nie warto nad tym 
się zastanawiać. Winą Kuryluka w 
oczach partii było zapewne to, żc w 
okresie liberalizacji polityki kultural
nej wyszło na jaw, jak mało pisarzy 
przyswoiło sobie mitologię partii. Jak 
nie tylko starsi, ale i młodsi, wycho
wani już w’ okrutnej szkole drętwego 
kłamstwa zaczęli szukać własnej dro
gi do człowieczeństwa i patriotyzmu. 
Partia może kulturę polską obniżyć, 
przerobić jej na swoją modłę nie zdo
ła. Bo kultura polska i cele partii 
komunistycznej to zupełnie dwie róż
ne rzeczy.

Na tym tle z zaciekawieniem prze
czytałem w tygodniku partyjnym „Po
lityka“ gościnny artykuł dwojga pu
blicystów Anny Morawskiej i Andrze
ja Micewskiego. Oboje dyssydenci 
czy dyzunici polityczni z Pax, *w któ
rym pan Micewski w swoim czasie 
miał stanowisko jednego z naczelnych 
ideologów godzenia katolicyzmu z tak 
zwanym socjalizmem. Artykuł wy
chodzi z założenia, że w społeczeń
stwie istnieje apatia, że bezpartyjna 
inteligencja i intelektualiści przecho
dzą kryzys i że podstawową tego przy
czyną jest brak kontaktu między par
tią a niemarksistowskimi środowiska
mi społecznymi. Innymi słowy nie 
ma więzi. Autorzy artykułu chcieliby 
temu zaradzić. Bo jako katolicy i ak
tywiści bezpartyjni, chcieliby partii 
pomóc. Zależy im na tym, aby wła
dza partii opierała się na szerokiej 
bazie. Chcieliby zorganizować nie- 
marksistowskie społeczeństwo do 
współpracy z partią. Ba, ale jak to 
zrobić?

„Marksistowska publicystyka ideo
logiczna wokół polskiej drogi do so
cjalizmu musi mieć swój odpowied
nik w publicystyce bezpartyjnej, to 
jest takiej, która zajmując się za
gadnieniami politycznymi i społecz
nymi, operowałaby językiem i moty
wacją, możliwą do przyjęcia dla nie- 
marksistów, a więc dla ludzi prze
ważnie wierzących .. .“.

Po październiku wydawało się. że 
człowiek w Polsce dojdzie do głosu. 
Obecnie Polacy z dnia na dzień są 
przekonywani, że głos ma dalej for
mułka. A największym zmartwieniem 
ideologów komunistycznych jest to, 
jak żywych ludzi, w ilości możliwie 
największej, do tej formułki wtło
czyć.

W. T.
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